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Obowiązek chwili poważnej.
P o  b lisko  półtora w t k o w e j  n iew oli,  P olska  

o s w o b o d z o n a  wysiłkiem kilku p o k o le ń  i ofiarami 
krwi Je j  na j lep szy ch  synów , stanęła znow  w rz ę ­
dzie w olny ch  państw  i narodów , ab y  jak o n g iś  speł­
niać sw e  wielkie p osłannictw u , o b ro n y  cywilizacji 
e u ro p e jsk ie j .  Spraw dziły  się  p rz e p o w ied n ie  na 
szych  w ie sz c z ó w , w ysłuchan e zostały b łagalne 
m odły , w z n o sz o n e  przez cały N aród ku N ieb io  
s o m  —  i oto dzięki O p atrzn o śc i  B o ż e j  powstała 
O n a  —  P o lsk a  z n ó w  wolna i wielka, oparta  
o granitow a turnie Tatr i s ine f d e  Bałtyku. S zcz ę ś l i ­
wymi czu jem y  się  my, którzy d oczekaliśm y się  
tak wielkiej w d zie jach  naszy ch  chwili i własne- 
mi rękom a przyjęliśm y na siebie  zaszczytny o b o ­
wiązek t u d o w y  i utrwalania fu n d am en tów  p o d  j 
g m a  h w s k rz e szo n e j R z e cz y p o sp o l i te j .  L ec z  czy j  

dzisiaj po  8-iu latach Je j  istnienia m o żem y  na- J 
p raw d ę p o ch w a lić  się, że  to. co śm y  d oty ch cz as  
zrobili m o żn a  uw ażać za fundam ent, zdolny utrzy­
m a ć  wszelki n ap ó r  od  zewnątrz i wewnątrz ? Czy 
s p o łe c z e ń s tw o  nasze zd a je  s o b ie  spraw ę z w ażności  
zadań, jakie  stają przed nim w p ierw sz y ch  latach 
istnienia m ło d e g o  P a ń stw a  ?

O statn ie  przykre  wypadki w Stolicy, p o c ią g a ­
jące  za s o b ą  nie tylko ofiary w ludziach, ale c o  
g o rsza  w k o n s e k w e n c j i ,  d o p ro w a d z a ją ce  d c  r o z ­
d w ojenia  N aro d u  i b r a to b ó jc z y c h  walk, n iecna j 
b ęd ą  cz ę śc io w ą  od p o w ied z ią  na p o w y że j zadane 

pytania.
D ziś  za p ow ażna jest  chw ila  na tracen ie  czasu

nad sądam i i szukaniem  w innych, g d yż  b y ło b y  
to poniekąd s -m o s ą d e m , —  lecz  n areszc ie  o c k n ą ć  
się m usim y i n ied o p u śc ić  d o  tego , aby ta p rz e ­
lana krew b raterska  p oszła  na m a r n e ;  po w inna  
ona siać  się o trzeźw ien iem  sp ołeczeń stw a  i s i l ­
nym  kilem jed n ośc i  Państw a. Dziś  n iepow inniśm y 
tracić  czasu na ja ło w e  dysputy i oglądanie  się 
z je d n e j  strony na drugą, w y cz e k u ją c  ja k ie g o  
nad cz ło w iek a , k tóryby  o b ją ł  ster Państw a, ale 
z w yciągniętą  do zg o d y  i s p ó łp racy  dłonią z a ­
czą ć  cichą, s p o k o jn ą  pracą napraw iać to, co  b yło  
źle z ro b io n e ,  dążąc ramię przy ramieniu do je d n e ­
g o  w s p ó ln e g o  nam wszystkim celu —  lep sz e g o  
jutra.

W y b ó r  o d p o w ie d n ich  na n acze lne  s tan o w isk o  
ludzi p o z o s ta w m y  innym do te g o  przez nas s a ­
m ych  p o w ołan ym  m ę ż o m . My B racia  P o d h a la n ie ,  

| w rnwili tak p o w aż n e j dia Państw a, p o k ażm y  
! o b e c n ie ,  że potrafimy przetrw ać na o b ran ym  sta­

now isku, w zn o sz ąc  się  ponad interesy partyj.  
W śród  nas n iem a e n d ek ó w , p ias to w có w , w y z w o ­
le ń c ó w  czy soc ja lis tów , k łó cący ch  się n a w z a jem , 
my nie m am y takich czy ow ak ich  sztandarów , 
my m am y  ied en  jed y ny  sztendar d o b ra  nasze j 
O jcz y z n y  Bądźm y pew ni, że czarne  chm ury, c ią ­
ż ące  nad u k o ch a n ą  naszą  z iem ią rozw ie je  wiatr 
w sp ó ln e j spraw y i cnoty  ob y w a te lsk ie j ,  że  duszną 
a tm o sferę  zastąpi p o g o d a  z d ro w e g o  ducha, a P o l ­
ska z c iężk ich  chwil musi w y jść  nie  tylko zw y ­
c ięsk o ,  lecz  z z e sp o lo n e m i siłami do dalszej pra­
cy. My, P o d h a la n ie  p racu jm y dale j nad p o d n ie ­
s ieniem  d ucha i oświaty w śród  n aszy ch  oraci
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łączm y się  w szyscy w o g n isk a ,  św iećm y  przykła­
d em  d rugim . N iech  nas  nie zrażają żadne tru d ności  
i p rz eszkod y , b o  im w ię ce j  zn o ju  i trudu w ło­
żym y w sw e dzieło, tern b ęd z ie  o n o  trwalsze. 
N iech a j .G a z e t a  P o d h a la ń sk a "  b ęd z ie  dla nas 
tym  łącznikiem  myśli ducha i w sk aźnik iem  drogi 
nasze j.  Nie żału jm y, m im o c iężkich  cza só w , p a ­
rę  g ro szy  na z ap re n u m e ro w a n ie  je j ,  z jed n a jm y  
w śró d  o p o rn y c h  n o w y c h  je j  czyteln ików  tak w kra­
ju , jak ró w n ież  i na o b cz y ź n ie .  M ie jm y to n iez łom n e 
p rześw iad czen ie ,  że jeżeli  my zahartow ani naturą 
życia , P od nalan ie ,  potrafimy sie skupić  —  a sk u ­
p ić  się musirr.y —  b ez  różnicy jak kto chodzi 
u b ran y , c o  robi i g d zie  m ieszka, to nie tylko, że 
sam i po d niesiem y  się  d u c h o w o ,  lecz  także p rzy ­
k ładem  innych  p o rw iem y  za so b ą .  U p a d e k  m o ­
ralności, zanik po sz a n o w a n ia  władzy i praw a, 
skra jna nędza szerok ich  m as sp o łe cz eń stw a  p o l ­
s k ie g o ,  ustąpi m ie jsca  m iłości  braterskie j,  z r o z u ­
mieniu sp ó lne j spraw y i c n o to m  na których  za czn ie ­
m y b u d o w a ć  nie d o k o ń c z o n y  b u d yn ek  Państw a. 
A więc my, Podhalan ie  nau czm y  innych b y ć  d o ­
brym i obyw ate lam i O jcz y z n y .  T e g o  o d  nas żąda 
cza s  i O jcz y z n a .  Br. W

0 'm o ść  inszy j i ih l ib k i i i .
Zm arły przed  kilku m iesiącam i wielki pisarz 

polski St. Ż erom sk i  w o ła ł :  „N ie C ie b ie  b o ję  się 
w ro g u  silny, ale C ie b ie  o n ieo p a n o w a n a ,  n iek ar­
na duszo po lska* W ty<-h krótkich s ło w ach  zam k­
nął ten Wielki człow iek  i Polak  okrutną i b o ­
lesną  p r a w d ę  —  św ia d ectw o  w y staw io ne  w s p ó ł ­
z io m k o m  Bo czyż m o ż n a  w E u ro p ie  d oszuk ać  
się  n a r o d u ,  d o  k tó re g o b y  tak nadawały się  s ło ­
wa Ż ^ T om skiego  ? N ie o p a n o w a n a  i n iekarną b y ­
ła p r z e d  wiekami dusza p o lsk a  i taką też jes t  
i dzis ia j  M ów i s ię .  że to leży w krwi i w y k o ­
rz e n ić  ssę nie da. A jed n ak  trzeba raz w reszcie  
w y b i ć  s ibie z głow y  ten starośw iecki przesąd, 
że p r z e z  upartą i wytrwałą pracę  nie da się  
o c io s a ć  sęk ó w , nd których  roi się  charakter 
polski.  P rzec ież  g rząd ka n iep lew iona  zarasta ziel­
sk iem , gruszka n ieszcz e p io n a  rodzi '  zdrewniały 
i s p a p ę z n iy  o w o c .  T o  sam o jes t  i z d u s z ą  z w ła ­
szcza  zb iorow a.

P o d h a le  i lud podhalański był od  w iek ów  
p o zostaw ion y  sw em u losow i i żyt jak to d rz e w ­
k o  p o ln e .  R zad ko kto tu i ów dzie  op orząd zał  
g o ,  ob c in a ł  su ch e  grłazki,  usuwał zgrubien ia  
szczep ił  lub otulał na m rcź n ą  i przenikliwą zimę. 
Ż yło  i ro sło  to d rzew k o siłą w łasną, n iespożytą ,

nie sz lachetn ia ło  ani rozw ija ło  się  g w ałto w n ie ,  
ale też i nie  łatwo imały g o  się  g ą s ie n ice ,  b r o ­
niło s ię  za jadle  przed wszelaką szarańczą , a n a ­
wet o w o c  z sw ych kw iatów  puszczało  b ez  o b a ­
w y na wiatr, w o b c e  strony. Ale niew ola naro du 
p o ls k ie g o  i je j  z g u b n e  skutki, a po tem  wielka 
w ojna nadpsuły  g o  i narzuciły nalecia łości  z g u ­
bne  i sęk ate .  I zdavzał o się, żc dusza góra lsk a  
stanie się ró w nież  nap raw d ę n ieo p a n o w an ą  i n ie ­
karną. B o ć  znikło p o czu c ie  łączności  i z ro zu m ie ­
nia siły z b io r o w e j,  jaką widziały przed  dziesiąt- 

- kami lat „W ielk ie  1 m ałe g ro m ad y  p o d h a la ń sk ie*  
naleciała zaw iść kazała krzyw ym okiem  patrzeć 
na śm ielsze  i e n erg icz n ie jsz e  po czy n an ia  sw ych 
w sp ó łb rac i ,  zato o b c y ,  c h o ć b y  o b o ję tn y  dla spraw  
p o d h a lań sk ich  i p o d n ie s ie n ia  P od hala ,  c ieszył się  
w yrozum iałością  u ległą .

A je s z c z e  i dzisiaj,  n iech  s w ó j zacznie  d o ra ­
biać się na P od halu , n iech  m u się lepie j p o w o ­
dzi, a już patrzą nań n iech ętn em  i w ro g iem  
ok iem , b o  sw ó j.  O b c y  m o ż e  s ię  d orab iać ,  ale 
s w ó j to już w o c z y  kole.

1 d la teg o  m iod e  p o k olen ie  p o d h a lań sk ie  musi 
o d rzu cić  te n a lec ia łośc i  z g u b n e  i brzydkie, musi 
w ró c ić  ta starodaw na łą cz n o ść  i c iąg  ku g r o m a ­
d nem u  wysiłkowi, p o m o c  i ży cz l iw o ść  w zg lęd em  

p o cz y n ań  i k ro k ó w  e n e rg icz n ie js z y ch  je d n o s te k ,  
b o  tylko w ten s p o s ó b  P o d h a le  p ó jd z ie  d ro g ą  
p raw d ziw eg o  ro zw oju . Musi zn iknąć ta m a ł o d u s z ­
na z az d ro ść  i zaw iść  żyw iona tylko d la te g o , że 
ktoś m a w s o b ie  w ięce j  życia i rusza się, że ma 
w ięce j o ch o ty  do pracy nad s o b ą  i dla drugich. 
Lud podhalański m o że  słusznie nieufny i n ie d o ­
wierza jący  —  musi zrozum ieć ,  że wielu jest  ta ­
kich, c o  dla n ie g o  c h c ą  p ra co w a ć  d latego , że 
natura pcha ich  do tej pracy, b o  w pracy 
zna jd u ją  w ielkie za d o w o le n ie  i p rz y jem n o ść ,  b o  
przez pracę  dla te g o  ludu p rag n ą  m im ow ied nie  
o d d a ć  dtug w d zięczn ości  za to, że  d anem  im 
było  p o z n a ć  na św iecie  i z ro zu m ieć  w ięce j ,  niż 
w s p ó łb ra c io m  na z ag ro d zie .  M łod e  p o k olen ie  
podhalańskie  czu je  i widzi, że wyniki prt.cy j e ­
dnak są, że lud zaczyna ro zu m ieć  je  i da je  coraz  
w ię ce j  posłuchu. T o  p o d n ie ca  i z a ch ę c a  do daj 
szej pracy, ale ró w nież  p o d n o s z ą  się g ło w y , co  
n iech ę tn e  tem u , co  przesiąkłe  sk ło n n ościam i nie- 
karności  lenistwa, g n u śn eg o ,  sam olu b stw a i ch ęci  
jątrzenia chcia łyby  p o d c ią ć  i o b e z w ła d n ić  z b o ­
żny zam iar i n iez m o ż o n y  pęd  ku pracy dla s w o ­
ich i łudzą się, że zd oła ją  zatrzym ać życie  na 
m ie jscu . Ale to ju ż  z a p ó ź n o  ! P o d h a le  w eszło  
na n o w e  drogi i p ó jd z ie  n ieu błag anie  naprzód
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ku przyszłości,  en erg ji  i siły m ło d z ie ń cz e j m ło ­
d e g o  po kolen ia  n ic  nie zdoła  o s ła b ić  ani zn ie ­
ch ę c ić .  D usza  p o d h a lań sk a  przesta je  b y ć  niekarną 
i n ieo p a n ow a n ą , ale o w s z e m  k a m ie  i sp o k o jn ie  
skupia się  o k o ło  tych, co  na  sztandarze sw ym  
wywiesili  hasło  : Z estrze l ić  myśli podh. w je d n o  
o g n isk o  i w je d n o  o g n isk o  d uchy —  dla dobra 
P od hala ,  a przez  nie, dla Polski. D r. F . Pajerski.

Idea „Paneuropy“ w świetle 
krytyki.

P o  w o jn ie  św iatow ej co raz  cz ęśc ie j  i g ło śn ie j  
m ó w i s ię  o  p o trzeb ie  s tw orzenia  ja k ich ś  wielkich 
p o n a d n a ro d o w y c h  o rg an iz m ó w  poli ty czny ch , któ- 
re zab ez p iecz y ły b y  światu p o k ó j i d o b ro b y t .  W y  
suw a s ię  różne  pro jekty  org an izac j i  ludzkości .  
D o  n a jc iek aw szy ch , a nas  P o la k ó w  najbardzie j 
in teresu jący ch  należy idea  . P a n e u r o p y * * ) ,  p r o ­
p a g o w an a  przez  t, zw. un ję  p a n e u ro p e js k ą  z hr. 
R yszard em  C o n d e n h o v e -K a le r g i  na cze le .  J e g o  
po g ląd y  i plany d o b rz e  przedstaw ił  i krytycznie 
ocen ił  p. Stanisław S o p ick i  na łam ach  m ies. .P r ą -  
d u “ w artykule p t . : .S ta n y  Z je d n o c z o n e  Europy**.

Z asadniczą  ideą planu C o n d e n h o v e g o  jes t  p o -  
azia* świata na kilka gru p  państw , a właściw ie 
na kilka w ielkich org a n izm ó w  politycznych. Ana- 
chro m izm am i są je g o  zdaniem  s p ó łc z e sn e  p a ń ­
stwa eu ro p e jsk ie ,  ale i p ań stw o, cały świat o b e j -

*1 Słowo greckie ,p a n “ znaczy —  cały, ogólny.

J A N T E K  Z.

Nit M i i  Bartla ObrocMy.
W  dniu i .  maja b, r, znaleziono w Zakopanem 

pod reglami na Skibówkach zw łoki śp. Bartłomieja 
O brochty, najstarszego muzykanta na Podhalu, 
92 lat liczącege.

T ak ą  to sm utną w ieść  rozniesly  ostatnio wszystkie  
praw ie dzienniki w P o lsc e .

P osm utnia ła  p odhalańska ziemia . . .  zadygotały 
w  lęku serca , które  z iem ię  tę sz czerze  ukochały. 
R ze w n e  nuty poniesły  się  w ie rch e m  i u b o cz ą ,  
w p o szu m ie  d rzew  krył się  jęk  i b o le sn a  skarga. 
Z a jęcza ły  skaliste c iesan ice ,  zawyły p rze jm u jąco , 
z b ó le m  strasznym  : um ar nasz Bartuś ! P rzen iósł  
s ię  na insze g a z d o stw o .  O d sz e d ł  na zaw sze I

U m arł Bartuś O b r o c h t a . . .  od szed ł  za to w a­
rzyszam i, a z nim o d e sz ło  b ez p o w ro tn ie  daw ne 
P o d h a le  . .  . zam arło . Minęli szw am i ch ło p cy ,  p o ­
m inął sie  i Bartuś  ich tow arzysz, który je s z cz e

m u ją ce  je s t  n iem ożliw e. N ależy  w ięc  L ig ę  N a ro ­
d ów , — w  której o  sp raw ach  e u ro p e jsk ich  rozstrzy­
g a ją  nieraz n ie e u r o p e jc z y c y ,  co  jest  o b ja w e m  nie­
p o żądanym  —  ro z b ić  na kilka cz ę śc i ,  z k tó ry ch  
je d n ą  byłaby  „ F a n e u r o p a * .

S tw o rze n ie  „ P a n e u ro p y *  jes t  też  zdaniem  C o n -  
d e h o w e g o  z te g o  w zg lęd u  k o n ie cz n o śc ią ,  ż e  
skutkiem p o s tę p ó w  techniki k om u n ik acy jn e j świat 
sta je  się co ra z  m nie jszy . P o s z c z e g ó ln e  państwa 
e u ro p e jsk ie  m ale ją ,  kurczą się, tracą z n a cz e n ie .  
A w ię c  trzeba je  z łączyć w je d e n  wielki zw iązek, 
w je d n o  o g r o m n e  p aństw o e u ro p e jsk ie .

Takie  związki pow sta ją  już na  inny ch  konty­
nentach . Istnieją już Panam eryka, g ru p a  państw 
kom u nisty czny ch  i g ru p a  brytyjska, p ow sta je  m o n ­
g olska ,  w ięc  p ow inna p o w stać  i e u ro p e jsk a .

O b e c n e  p o łoż en ie  E u ro p y  jes t  sm u tne . P o d z ie ­
lon e j na dw ad zieścia  kilka ryw alizu jących z s o n ą  
państw, g ro z i  je j  p o  utracie d aw nej h e g e m o n ji  
w św iecie  z je d n e j  strony kom unistyczna dykta­
tura w o jsk ow a, z drugiej zaś finansow a Am eryki.

Z „P a n e u ro p y *  wyłącza C e n d e h o v e  A nglję  
i R o s ję .  L iczyłaby  w ięc  o k o ło  5 m iljonó w  k m 1 
pow ierzchni i 3 0 0  m il jon ó w  ludności .  U stro jem  
sw ym  p rzyp om inałaby  „ P a n e u ro p a *  Stany Z je d n o ­
c z o n e  Am eryki. W ładzą ustaw od aw czą byłyby 
dwa partam enty, dwie izby : izba  ludów z łożona  
z 3 0 0  cz łon k ów  i Izba państw z łożona z 26  d e ­
leg a tó w  o b e c n y c h  państw . G ra n ic e  polityczne 
i ce lne  zostałyby zniesione . P o ję c ie  O jczy z n y

staro św ieck ich , .d o b r y c h  ć z a s ó w “ zaznał. P o m i­
nął B artuś, który z d obrym i tow arzyszam i c h ło ­
pami rad „w yleciał*  p o za  bucki, przygrał o g n iśc ie ,  
cięto do „ z b ó jn ic k ie g u " .  A Bartek  O b r o c h ta  nutę 
w o g ie ń  na sw o ich  g ę ś la c h  przemieniał, b o  ją  
k och a ł ,  b o  nią żył, b o  nic by mu je j  nie m o g ło  
zastąpić. Nuta była  na jis totn ie jszą  treścią je g o  ży ­
cia, je g o  cu d o w n e m  serca  ukochaniem.  Nuta g o  
tylko .c ie s z y ła *  aż do ostatnich chwil .  N ied a rm o  
też był on  skrzypkiem  i n ieodłącznym  tow arzy­
sz em  C h ału b iń sk ieg o , k tó ry w łaściw ie  pierwszy 
p iękno P o d h a la  ca łem u światu pokazał .  C h a łu b iń ­
ski za przew o d nik a  wziął s o b ie  S ab a łę  —  nie- 
dziw ota, że i na Bartau O b r o c h c i e  się  poznał. 
B o  i k tóżby  jeśli nie O b r o c h ta ,  m ó g ł  d o g o d z ić  
gran iem  takiem u S ab a le ,  gd y  ten od łożyw szy 
w rękaw sw o je  .z łóbcoki** ,  s w ó j w ieczny „sprzęt*  
szed ł  w z b ó jn ick ie  przysiady z resztą to w a rzy ­
szy ? K tó ż by  takiemu, jak  sablik orłow i m ó g ł  
g o d n ie j ,  z w iększą h o n o rn o ś c ią  p rzy g rać  ? J e d e n
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ro zszerzy  się .  O jc z y z n ą  b ęd z ie  „ P a n e u ro p a * .  
C o n d e h o y e  wierzy w szybkie  urzeczyw istn ienie  
s w e j  idei. Zdołał p o z y sk a ć  dla niej wielu polity- 
i j k o w  euroD ejskich . T o  też nie je s t  w ykluczone, 
ż e  czy n ion e  b ęd ą  p o w a żn e  wysiłki i próby s tw o ­
rzenia S tanó w  Z je d n o c z o n y c h  E u ro p y .  Ale s tw o ­
rzenie  tak iego nad państw a —  pisze p. b op ick i  —  
n e  wszystkim n a ro d o m  w y sz ło b y  na  d o b re .  Plan 
C o n d e n h o v e g o  posiad a w iele  s ła b y ch  siron.

W ielkie  państw a m o g ą  ła iw c  p o w sta w a ć  i ro zw i­
ja ć  się  na  terytor jach  z punktu widzenia g e o g ra f j i  
f izy czne j jed nolitych . T a k  np na jednolitych, n i ­
zinnych o b sz ara ch  E u ro p y  v sch o d n ie ;  i Azji pó ł 
n o c n e j  pow stało  o g r o m n e  im per ju m  rosy jskie . 
T a m  jed nak , gd zie  —  jak w E u ro p ie  —  brak 
ty ch  naturalnych w arunków , gd zie  te r y to r u m  jest 
b o g a te  ro z cz ło n k o w a n e  i u rz eź b io n e ,  tam stw o 
rżenie  je d n o l i te g o ,  w ie lk iego  państw a jes t  rzeczą  
niesłychanie  trudną W s p ó łc z e s n e  państw a e u r o ­
pe jsk ie  są w praw dzie  przew ażnie  kon g lom era ta  
mi daw nych  m ałych  p a ń stew ek . Ale te państewka 
z łącz o n e  są silnemi w ę z H m i : w spó lną  kulturą, 
przeszłością , a p rz ed ew szystk iem  w spólnym  ięzy 
w e ni. B ra k ło b y  rego  w a ż n e g o  węzła . P a n e u r o p i e * . '

Stany Z je d n o c z o n e  Am eryki me są w cale  za 
o h ę ca jący m  w zo rem  dla E u ro p y . O d  początku 
s w e g o  istnienia są w g ru n c ie  rzeczy  państw em  nie 
wielko n a ro d o w em , lecz  an g losask iem . Inne naro 

aczkolw iek  cieszą  się  dużem t s w o b o d a m i,  nie 
są je d n ak  w pemi ró w n o u p raw n io n e , a w ręcz

tyłku B ir te k ,  który wtedy wraz z nutą w o g ie ń  
się  p. zemieniał, który całą sw ą duszę tutaj w y ś p ie ­
w yw ał, w tak c!e upiększał. N ic w o k ół  sieb ie  nie 
w k irą c ,  czuł tylko ó w  w yśpiew . czuł w n iem ym  
z a ch w y c ie  —  a w je g o  ozw o d z ie  sm yczka  w idać 
b y ło  wtedy w sp an ia łość  gestu, u jm u jącą  h o n o r  
n o ś ć  P ory w ała  ognis ta  B artu siow a nuta, lekko 
n iesla  „ d o b ry ch  c h ło p c ó w "  w z b ó jn ick ich  przy­
k lęk ach , m łodnieli  w t a ń c u . . .

U m arł  Bartek O b r o c h t a . . .  już tu w ię ce j  nie 
zagra. . . nie zadziwi cza sem  p łom ienne j sw ej nuty: 

H e j,  p o p o d  sam e wierski, p o p o d  sam e regle, 
Ju z  sie Birtufciowe gran ie  nie o z l e g n i e l . .
D o  d w ó c h  m o g ił  na cm entarzu  zakopiańskim  

C h a łu b  ńskiego i Sabały , przybyła dziś trzecia 
Bartka O b r o c łn y .  Kiedy przed trzem a laty krzyż 
nad m og iłą  Sabaty  stawiano, krzyż h o n o rn ie  z d o ­
b ion y  po d halańską  sztuką, była  to —  pam iętam  —  
n ad er  w zrusza jąca  chwila. Andrzej S to p k a  s e r ­
d ecznie , a prosto  p rzybaczył d aw nie jszy  cza s  i mi-

niespraw ied liw ie  traktow ane są  niektóre  gru p y  
ludności  (np. m u rzyni) .  E m ig ra n c i  z E u ro p y  ro z­
pływ ają  s ię  w m o 'z u  an g lo sa sk ie m , zatracają wła­
sny języ k  i kulturę, a praw ie nic  nie w n oszą  do 
sk arb nicy  o g ó ln e j  kultury am erykańskie j ,  b ard zo  
je s z c z e  w dziedzinie d u c h o w e j u b o g ie j .  B o  ro zw ó j 
kultury nie zależy b yn a jm n  e od w ielkości o b s z a ­
ru. N aw et b a ro z o  m ałe państwa (Ateny, F lo re n c ja ,  
W e n e c ja )  w z b o g a ca ły  kulturę e u ro p e jsk ą .

G łó w n ą  przy czyną  św ie tn eg o  rozw oju g o s p o ­
d a rc z e g o  S tan ó w  justj n ią  i c n u j t r ó j ,  lecz  o g r o m n e  
b o g a c tw a  naturalne, um ie ję tn ie  i in tensyw nie  w y ­
zyskiw ane przez d o b o r c w y  m ater ja ł  ludzki, j a ­
kim są em ig ra n c i  z E u ro p y .

A w ięc  Stany Z je d n o c z o n e  Ameryki nie są dla 
E u ro p y  z a c h ę c a ją c y m  przykładem . G d y b y  zresztą  
naw et s tw o rzen ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  E u ro p y  
miało sp ro w a d z ić  o g ó ln y  d o b ro b y t ,  to je s z c z e  
n iew ia d o m o , czy n a io d y  s łab sze  nie stałyby się  
łu p em  silniejszych, W sza k  gran ice  zostałyby znie- 
s ione. W ię c  narody silne l icze b n ie  m o g ły b y  b e z  
p rz esz k ód  p ro w ad zić  a k c ję  ko lon izacy jną ,  której 
wynikiem b y ło b y  za p ew n e  zn aczn e  p rzesunięcie  
gran ic  e n o g ra f icz n y ch ,  a  m o ż e  naw et w ydarcie  
n a ro d o m  s łab szy m  ich o jc z y s ty c h  o b s z a ró w . 
M o g ły b y  łeż p o d b i ja ć  narody s łab sze  g o s p o d a r ę z o .

Tru dn o przypuścić ,  by m o g ły  w „ P a n e u ro p ie *  
istnieć o b o k  sieb ie  ró w n o c z e ś n ie  m o n a rc h je  fe u ­
dalne i republiki soc ja lis ty czne , państw a b e z w y z n a ­
n iow e i katolickie. Rząd „ F a n e u ro p y *  m usiałby

n io n y ch  ludzi, zaś O b r o c h ta  gra ł  potem  ż a ło b n e ­
g o  marsza i sa ba łow sk ie  p o o z w o d z i ł  nuty.

T ru d n o  o k reś l ić  nasze  w chwili lej uczucie, 
a tem bardzie j u czu cie  s a m e g o  O o r o c h ty .  Z dało 
mi się, iże ?ię pam ięcią  cofnął w d aw ne roki, 
iże cud jakiś  ujrzę, i<.e ci tow arzysze  je g o ,  jak o  
biali or łow ie ,  pow staną z mogił, porwani, w y w o ­
łani B artu s ;o w ą  nutą do w tó rn e g o  życia. T yle  
zew sząd łez, tyle tęsknoty  dało się  tam w v c z u ć . . .

K to żoy  sie był naspod zia ł,  Bartku, iże po  n ie ­
d ługie j chwili i ty o b o k  nieb le g n ie s z ?  Ż e za 
trzy roki nad tw oią m o g iłą  rzew nie  zap łaczem y  ? 
K tóż  byłby się wtedy nazdał, że nas lak p ręd ko 
o p u ś c is z ?  K tóż  teraz, tak jak  ty, p łom ienną nuti 
rozwinie, kto og nis ty  je j  takt w vkrzesze  ? K tóż  

teraz p ó jd z ie  z K o śc ie l  sk p o p o d  reg le  g ra jęcy ,  
kie c ieb ie ,  Bartku, zabrakło  ? Ostali —  praw da —  
m uzycy, żyją nieostatni, którzy nuty tw o je  zd olą  
w yzd ajać ,  b o  je  „ u c h y c ie l i * ,  ale istnej nie będ zie ,  
zamarła już z to b ą .
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u su w ać  takie sp rz e cz n o śc i ,  u jed n o sta jn ien ia ć  i uni­
f ikow ać. C zyniłby  to  za p e w n e  w d uchu s o c ja ­
lizmu i b e zw y zn a n io w o śc i .

Je s t  w ię c  rzeczą jasną, ż e  n a jw ięc e j  w y zn aw ców  
m o g ła  zn a leźć  idea „ P a n e u ro p y *  ty lko w tych 
narodach , które  (jak żydzi) nie  m ają  w E u ro p ie  
w łasnej o jczy z n y , lub  dzięki sw e j sile m o g ły b y  
w „ P a n e u ro p ie *  z a ją ć  p ierw sz o rz ę d n e  s tan ow i­
sko. D u ż o  w ięc  s to s u n k o w o  z w o le n n ik ó w  zna­
lazł C o u d e n h o v e  w śró d  N ie m c ó w . G o r ą c o  p o ­
parł g o  socjalista  P a w e  G b h re  w  k s iąż ce  p. t. 
„D eu tsch land s  w eltpolit ische Z nkunft* .  Ale za w a­
runek u rzeczyw istn ien ia  .P a n e u r o p y *  (w zględnie  
jak  ją  nazyw a „ K o n t in e m a le u ro p y ")  uw aża re w iz ję  
traktatu w e rsa lsk ie g o . G ra n ice  winny b y ć  je g o  
zdaniem  zm ien ion e , a przy ich wytyczaniu musi 
s ię  b e z w a ru n k o w o  uniknąć .d z iw o lą g ó w  i n o n ­
s e n s ó w *  w ro dza ju  p o m o r s k ie g o  k ury ta izr .

T o  ch y b y ,  k o ń c z y  p. S op ick i ,  w ystarczy d k  
z o b razow an ia  n ieb ezp ieczeń stw , jakie  dla nas kryje 
idea S tanó w  Z je d n o c z o n y c h  E u ro p y .  Ma rzecz 
m ętnych  i m g lis ty ch  id ea łów  lu d z k o ś c io w y ch  
m o g lib y śm y  łatwo utracić istotne, rzeczyw iste, 
a b e z c e n n e  d o b ro ,  jak iem  jes t  n iep od leg ła  
P olska .

propaganda letn isk  podhalańskich.
Kiedy zaczęło  się m ó w ić  o p ro p a g an d zie  le ­

tnisk p o d h a la ń sk ich .  to wielu krzywiło się  i o d -

Eh, Bartuś, szkod a  cie  . .  . dużo z to b ą  zam ar­

ło , dużo p o m in ę ło  . . .
B y łe ś  je d n y m  z tych, którzy m o d n ą  .kultu rą*  

nie przesiąkali, c h o ć  Ci konieczn ie  łatki „cyw ili­
z acy jn e*  przylepiać  chciano. D aw an e  C ię  ,n a  p o ­
kaz"4. . .  cz ę sto  z i n t e r e s u . . .  a T y ś  i tak Bartkiem  
O b r o c h tą  pozosta ł.  By łeś  s o b ą . . .

Śpij że, Bartuś ! Za sp ó ln ik ó w  m asz C h a łu b iń ­
sk ieg o  i S ab a łę ,  którym przez długi czas  gryw ałeś, 
k tórych  p a rr ię ć  d oostatka C ię  krzepiła.

P o w ie d z  im, że na T o b ie  w ygasła  dawna P o d ­
halańska R od zina .

P o w ie d z  im i reszc ie  tow arzyszy , że  w os ied lach  
p o d reg la ń sk ich . c h o ć  niby tak jaK drzew iej b y ­
w ało, a przec ie  dużo inacej.  Ż e ludzie —  zda 
s ię  —  niby ci sam i, postaw ą górni,  ale duszą 
z m a l e l i . . .  w padli w o b łę d n e  b a g n o  interesu. 
P rzeo braz il i  się  doim entu. Z cep rzeli .

radzało  za jm o w a n ia  s ię  tern, b o  to  n iby lud p o d ­
halański puści m im o uszu i b ęd z ie  p o  d aw nem u - 
A je d n a k  artykuły w P o d h a la n c e  znalazły p o s łu ch  
i w ia ać ,  ż e  lud pod halańsk i  zaczyna to z u m ieć ,  
że  trzym anie  letn ików  m o ż e  je d n a k  a a ć  p e w ien  
z a ro b e k ,  a nadto c o  n a jw aż n ie jsz e ,  ro z u m ie ć  z a ­
czyna, że  c h c ą c  m ieć  letn ików  trzeba s ię  o d p o w ie ­
dnio p rz y g o to w a ć .  D o  15 m aja  z g ło s z o n o  m ie ­
szkania z n as tę p u jący ch  O g n i s k :  W itó w , 7 g a z ­
d ó w  —  2 4  izb i 6  k u ch en ,  O lc z a ,  14 g a z d ó w  
46 izb i 14 k u ch en ,  S u c h e ,  6  g a z d ó w  1P izb 6  
kuchen. K o ś c ie l i s k o  ó g t z d ó w  13  izb 6  k u c h e n ,  
Sp y tk o w ice  2  g a z d ó w  6  izb 3  kuchnie , D zian isz  
6  g a z d ó w  7 izb 6  k u ch en , K ro ś c ie n k o  nie p o  
dało d ok ład n y ch  inform acji ,  zatem l iczb  p o d a ć  
nie m o g ę .  N ad to  nadeszły  p o je d y ń c z e  zg łoszen ia  
z G a l ic ó w e k  k o ło  P o ro n in a ,  ze S k o m ie ln e j  k o ło  
C h a b ó w k i ; z G r o n o s z o w e j  k o ło  M szany D o l n e j  
! z Z u b rzy cy  na O ra w ie .

Nim G azetk a  w y d iu k u je  d okładne w ia d o m o śc i
0  w ym ien ionych  w siach  i n a z w is k a g a z d ó w , pozwG 
lę s o b ie  p o d a ć  krótkie  uw agi o  tych zg ło sz en ia ch .

P rzed ew szy stk iem  trzeb a  stw ierdzić, że  Z arzą­
dy O g n is k  złożyły św iad ectw o  su m ie n n o śc i  i p o ­
rz ą d n e g o  załatwienia spraw y. Z robiły  d ok ład n e  
zestaw ienia , stwierdziły p ra w d z iw ość  p o d a n y ch  
inform acji ,  a w reszcie  podały  o g ó ln e  uw agi o  s t o ­
su n k a ch  we w si,  p o ło że n iu  i w szystkie  ładnie 
dziękują  za p o d ję c ie  się  p ro p a g an d y  letnisk p o d ­
halańskich. Ale c o  ud erzyło  m nie  przy tern, to ta 

o tw arto ść  i p ra w d o m ó w n o ś ć ,  jaką  okazały nie-  
I które  O g n isk a  pisząc, że ich  wsi nie są je s z c z e  

p rz y g o to w a n e  do przy jm ow ania  letnisk, ale O g n i ­
ska przyrzekają , że  b ę d ą  się  starały, by w p rz y ­
szłości  i ich wsi miały o d p o w ied n ie  p o m ie s z c z e ­
nia dla letników . Na razie nie chcą ,  by przy je ­
żdżający  wynieśli złe m niem anie  o  ich wsi. C z y ż  
nie g u d n e  to jes t  p o chw ały  ? Lud podhalański 
ma jed n ak  p o c z u c ie  g o d n o śc i  i duszy, ro z u m ie ,  
że lepie j nie  po k az y w a ć  się o b c y m  niż narazić  
się  na wstyd. 1 d latego trzeba w ierzyć, że z tym  
ludem m ożna p raco w a ć ,  b o  wierzy i ufa sw e  
inteligencji  p o d h a lań sk ie j ,  z d iu g ie j  strony p ra­
g n ie  dla n ieg o  d ob ra  i l e p s z e g o  juira. W  o cz y  
m ów i mu praw dę, zaś po za  oczy po  m iastach 
stawia g o  b ard z o  w y so ko  w śród  ludu p o lsk ie g o
1 nie b ez  dum y m ów i, że  z n ie g o  p o c h o d z i .  
Każdy p o cz ą tek  trudny jest,  ale  właśnie to, że  
z g ło s z e ń  n iem a dużo, św iadczy, że p ro p a g a n d a  
nie robi s ię  na łapes  cap es ,  aie ż e  pow oli  i s o l i ­
dnie b ęd z ie  się  rozwijała". Nie jes t  to słom iany 
o g ie ń ,  jak  zw ykle  w P o lsc e ,  ale ro zu m n e z d a -
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w -n ie  s o b ie  spraw y, ze tylko m ró w cz ą  p racą  
d o jd z ie  P o d h a le  d o  tak iego  stanu, że  w P o lsce  
p o w ie d z ą  o  niem  : P o d h a le  jest  płucam i Polski.

T rz e b a  r ó w n ie !  p o dkreślić  zam iar Zarządu O g n i ­
ska w K oście liskach , k tó rem u  przedew s/ysikiem  
ro z c h o d z i  się, by dalsze  i szersze  P o d h a le ,  szer 
sza p u b l icz n o ś ć  dow iedzia ła  się  o  K o ście lisk ach , 
b o  wtedy letnik je d e n  d ru g ie g o  b ęd z ie  ciągnął,  
g a y  się przekona o  ich  p o ió ie ń iu  p ięknem  i zdro- 
w e m . S ło w e m  trzeba o tw arcie  przyznać , że p r o ­
p ag a n d a  letnisk p o d h a la ń sk ich  została  zrozum iana 
d o b rz e  i rozsąd nie  i w ierzyć trzeba, że  te p ie r ­
w sz e  je s z c z e  n ie m o w lę c e  kroki nie p ó jd ą  na 
imr-n0 . W  dalszych artykułach b ęd zie  m o w a
0  wym  en io n y ch  w siach , by P od h a la n ie  bliżsi
1 d^lsi i w szyscy czytelnicy Podhalanki d ow ie­
dzieli się co ś  n ie c o ś  o  nich, b o  trzeba otw arcie  
p o w ied z ie ć  że n ie jed en  P od halan m  w m ieśc ie  
na dolinach m ało się or jentu je , gd zie  k ió ra wieś 
leży i co  o niej m o i n a  p o w ied z ieć .  Każda w ięc  
w ieś po vinna d b a ć  o to, by byr o niej —  ale 
d o b r y — szedł po  ca lem  P o d h alu  i w śró d  w szyst­
kich Podhalan na d olinach , b o  tak i setki o b c y r h  
ludzi d .w i e  się, jakie m am y wsi na P od halu  
i j tk on a  dążą do p o d n ie s ie n ia  się  i ro z w o ju .  
Pisali o P od halu  i P o d h a la n a ch  o b c y ,  którzy tam 
zjeżdżali ,  o b a c n e  m łod e p o k olen ie  podhalańskie  
c h c e  sam e w ziąść ten o b o w ią z e k  na s ieb ie ,  bc  —  
jak  to siuszHie ks. W ilczek  z Ameryki pisze —  
tak jedni ł&twiej d ow ied zą  się, co  i jak inni robią  
i j ?k myślą o lepsze j przyszłości.  N a dolinach  lud 
myśit o  polityce, o part jach . zw alcza się na w z a je m , 
b o  je g o  it itebgenc ja  robi to sa m o , zatem P o d ­
hale  ifcikh me patrzy na d o lim  i n iech  nie s łu ­
ch a  d e m a g o g ó w  i ró żn y ch  b e jd o k ó w , co  lud 
itif (?ą . a w duszy kpią s o b ie  z n ieg o , ale n iech 
idz*e za raną sw ej podhalańsk ie j  inte ligencji ,  
k tóra się do n ieg o  przyznaje , o je g o  przyszłości 
m y ś l , nagan a do pracy  o rg a n iz a cy jn e j ,  a odeią  
ga g o  od  przeklęte j polityki i partyjnictwa, któ . 
r e g o  o w o c e  są o k ro p n e ,  jaK to pokazały 3 krwa- 
w t dni w W arszaw ie .  Lud p odhalański pragnie  
b y ć  na jp rzód  d o b ry m  o b y w a te le m , pragnie  znać 
s w e  prawa i oo ow ią zk i  w o b e c  państw a, b o  d o ­
p iero potem  łatwiej b ęd zie  mu osąd zić ,  gdzie  
Iść i c z e g o  żądać, b y  lepie j b y io  jem u  sam em u , 
a nrzed ew szy stk iem , by  lepie j b y ło  w P o ls c e .

Dr. Franciszek Pajerski.

M łodzieży ! wszystko zd o b ęd z iesz ,  zb u d u jesz ,
udźw igniesz , w ykonasz , jeżeli  p o znasz  czem  

S ca rn o ść  o b o w ią z e k  i c»ota.
Ks. Biskup. Baudurski.

List z Ameryki.
W jaki sposób kupry odnoszą korzyść 

z ogłoszenia ?
Z n ó w  zabieram  się  do nąp^s&iiią sw o ich  u * » * f  

m im o; ż e  u p rzedzenie  w strzy m u je  t ry ią ,  że da 
ręmrifc tc  pisanie, l i t  m c  ąi,ę pte p t« y d * ,  w y ś n i ą  
ją  cię  i p o w ie d z ą :  jakiś tnaduiia z A m e ryrki - h ce  
pąs  u czyć  re zu m u  ; up o n  ąu* n< w m  z n ą ?  ęzy 
my tu m e m am y ludzi fa ch o w y ch .  Odil tam, Itęzą 
ąlę. tylko z paszym  d,o.larem., aj,ę m e  z w y c h o d ż -  
.w em . Tę 1 tym p o d o b n ą  myśli n a g a  bu ja  m nie , 
ą  w p o m o c  iyin pokuscop przy ch od zi  to, ż« nię 
w szystk ie  m o ię  k o r e s p o n d e n c ie  przepu szcza ją ,  
ą n iem ożliw ą zeby  zag inęły ,  b o b y  się  w r ó d ły  
i już m ».n od iożyc p io rc ,  ale w od pow ied zi  po 
Wodują tupię nie p re ten s je  do za im p o n o w an ia ,  
ąlą m iłość  do stron rodzinnycn  do m o ic h  braci  
górali ,  m iłość  du P od n a la  k tóre  k o ch a m  miłością 
nieKtcmana i je g o  o b ra z  wyryty w duszy c h o ­
w am  jak o  klejnot, by nim się  c iesz y ć  i pieści,ć 
na w yrhudżtw ię . T a  m iłość  p o w n a u ie  mnie do 
podzielenia  się  nabytem i w iad o m o śc iam i z do 
św iadczenia , czem u i na 3' b rac ia  na P od halu  nie 

m o g lib y  tak p rącu w ać, M o ż e  je d en  w y śm ie je  
się, ale m o ż e  ktoś skorzysta.

P am iętam  tę m o n o to n n o ś ć  w życiu h an d lo w e m  
a z a o e w n e  i dz i ś  je s z c z e  jes t  ta sam a. T o  n ie ­
c ierpliwe w yczekiw anie  w sklepie, zanim któś 
przyjdzie i zakupi za parę  g ro szy  rzeczyw iście  
jest  g o d n e m  podziw u. T o  też nad e jśc ie  jsk ieś  
okazji np. jarmarku, odpu siu , świat z u tęskn ien iem  
jest ocze k iw a n e  i na m iesiące  o b l i c z a n e .  Pytanie 
mi p r z y c h o d z i ,  myśli no c o b y  ci b i e d n i  ł -oo v 
z rob i l i  tam g d z i e  n :em a tych ś - t o s o f o  - ś c  r-p.  
w S h n a c h  Z . e d n ,  ? T u  n iem a jarm arków , n iem a 
o d p u stów , na któreby  z i tż d ż a n o  z t o w a r e m ,  j e ­
dyna okaz ja  b y ł a b y  święta B o ż e g o  N a r o d z e n i a .

R zeczy w iśc ie  po d ziw iać  na leży  spryt k u p r ó w  
am erykańskich. K u p iec  potrah tu o b ró c ić  d o b r e m  
kilka razy, a naw et k ilkanaście  razy d o  roku. 
W  ro zm ow ie  d ow iedzia łem  się  z pew ną fa c h o w ą  
o s o b ą  w handlu, ze gd y b y  tylko kilka razy. <>bró 

i cii dolarem  do roku to b y  zbankrutow ał. O n  mu t
I tak o b m y śla ć ,  ż e b y  kilka razy w miesiącu pr?v

na jm nie j  dwa lub trzy razy p ieniędzm i o b r ó  ić. 
W y n a jęc ie  sklepu kosztu je  g o  2 0 0  d >1, u t rz y m a ­
nie rodziny, straty p o n ie s io n e ,  a tu klep koio  
sklepu. O  tle praw dy w terr co  m ów ił me wierfi, 
a le  fakta św iadczą  o tern, że musi od-m  ść  >ysk 
b o b y  zbankiu tow ał.
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, j a ,  oni s p o s ó b  p o s t ę p u ją ;  W e ź m y  np. 
rą b  m ięsą: co  dwa ty g o d nie  ą lho  m iesiąc w y sta ­
wią s w o je  cen y  —  .meciai prłcę  zniza dwa c e n ­
ty a _  funcie, a lb o  o g ła s z a ją c  w  g a z e c ie  um iesz? 
c; ą  Kupon w o g ło s z e n iu ,  kip przyniesie  ten k u ­
p o n  w ycięty  otizypia  z zakupr>*m za dolara pół 
funtą mięąa. S k lep  korzenny ogłasza  ; dziś z? a o -  
lara tyle  kaw ałków  mydła, afbo  ząkupujący zą 

rtolara d osta je  funt cujtru za d arm o —  kto przy­
niesie  k u p on  z g azety  z? 1 cęntą  kuppję  np . 
kawałek mydła, I josztuje  5  centów  10 dw a kawał 
k i  6 c e n t ó w ; inni urządzają yy ten s p o s ó b  —  
o 9  go  da w y p r z e d a ż  mioteł po cen ie  zn iżone j
0  10 ubranie  p o  zn iżone j cenie , o 11 trzewiki 
p o  zniżonej cenie , o  12 bielizna a kto się s p ó ­
źni już o zwykłej cen ie  —  p ierw szych  pięciu 
o d b io r c ó w  otrzym a w p re z e n c ie  5 funtów cukru, 
a lb o  m otłe a lb o  p aczk ę  pap ierosów  po p rz e d ­
stawianiu k u p on u  z gazety . ( Je d n o  z takich o g ł o ­
s z eń  tu te jszych  załączam razem z k o re s p o n d e n c ją ,
1 której in teresu jący  m o g ą  skorzystać ,  jeśhby ktoś 
pragnął tyięcej a lbo  p o d o b n y c h  ch ę m ie  m o g ę  
s łużyć.)  P y tan ie  czy owi kupcy tracą na tern ? 
B y n a jm n ie j  —  D zie ląc  się s woim zyskiem  puszcza  
ją  dolar w ruch, a dolar w ruchu zaw sze  co ś  
przynosi, p o d cz a s  gdy leżąc  na p ó łce ,  o c z e k u ją c  
s w e g o  należytego p ro cen tu  nieraz zamiast zysk przy 
n ieść musi g o  tracić . Każda jed nostk a  w handlu, 
musi przynieść 2 5 ^  n a jm n ie j ,  jeśli k u p ie c  w pe 
w n ycb  chw ilach op uści  5% to nie zaraz musi 
bankrutow ać, ale zys^uie o d b io r  ów  i n ję  po trze ­
b u je  się martwić co  b ęd zie  robił  z tow arem , b o  
g o  ro zb iorą  zaw sze  z o e w n e m  zyskiem.

P o p a i r z m y  na S ta n y  Zj i sdnęp.<. . i ie  j &  to u j S ą  
tu o b t a c a ć  d o b r e m ,  n s  o g ł o s z e n i a  w y d a j ą  
m iijony (jak z a ł ą c z o n y  w y c i n e k  w y k a z u ' " )  i s a ­
mi w yr - t s ł j j ą  w t n i l j o t e r ó w ,  a m y się  p a t r z y  • 
m y z d z i w  eniem  i z a m i a s t  ich  n a ś l a d o w a ć ,  to 
im zazd rośc im y . N ie  za zd ro śćm y  im, ale  naślad u j­
m y —  m e ch  k u p c y ,  fa c h o w c y ,  p rz e m y sło w cy  r ę k o ­
dzielnicy d a ją  o g ło sz e n ia ,  n iech  po stęp u ją  jak  wyZej 
wskazałem  w zo ru ją c  się na am erykanach , lud b ę d z i e  
z utęskn ien iem  o e z e k ^ a ł  wyiścia  gazety, tak jak  
tutaj moi p a r a f j z n i e  pierw szą  j e g o  r z e c z ą  o ę d z i e  
d ow ied zieć  s ię g d z ie  dz is ia j  w y  jp rzed aż ,  a przekona 
s ‘ę w krótce  j ak o b l ę ż o n y ,  b e d z j e  je g o  sk l ep ,  i e  d o  
przyp row adzenia  p o r z ą d k u  ząw ezw ię nieraz i s t ró ­
ża b ez p ie czeń stw a ,  b o  sam nię b ę d z i e  m ó g ł dać 
s o b ie  rady. f ts  Arjdrzej Wilczek.

P j Ibaląnię! Jodnajcie nowyc-h.prepum.erątprów!

Okólnik ao Zarządów Kółek roln. w spra­
w i ę  osuszania i nawodniania pastwisk.

M ałopolsk ie  T o w a rzy stw o  ro łn icze, p ra g n ą c  
p o d ją ć  a k c ję  w spraw ie  osuszan ia  i . aw od niania  
pastw isk  b ę d ą c y c h  w łasnością  b ą d ź  gminy b ądź 
p o s z c z e g ó ln y c h  g o s p o d a rz y ,  p rzystępu je  00 za ­
b r a n a  s z c z e g ó ło w y c h  d anych  c  stanie o b e c n y m  
tych  pastw isk.

D o p ie r o  na tej po d staw ie  b ęd z ie  m o żna  zor­
g an izow ać p ianow ą a k c ję  w kierunku p o d n ie s i t*  
nia ty ch  pastw isk , z a s łu g u jący ch  przew ażnie  ra­
c z e j  na m iano nieużytków , d o  stanu praw dziw ej 
kultury i tein s a m e m  przy czy nić  się  du z a p e w n ie ­
nia o d p o w ie d n ic h  korzyści  ich w łaścic ie lom .

W tym celu Zarząd głów ny M f R .  zw raca się  
d o  Z a rz ad ó w  K o łe k  r o ln ic z y .h  z P o d h a ia  in te re ­
su ją cy ch  się  tą spraw ą, by n ad esła ły  przez O k r ę g .  
T w o  R o l n ic z e  w N o w y m  T a r g u  c d p o y m d z i  
na poniże j po staw ione  pytania 1) gm ina , powiat, 
poczta ,  s tac ja  k o le jow a ; 2) czy pastw isko  jes t  
w łasnością  gm iny, czy też p o sz c z e g ó ln y c h  g o ­
sp od arzy  te j gm iny tub gm in  sąs ied n ich  . 3 )  o b ­
szar pastw iska w hektarach  i czy je s t  on w  j e ­
dnym kawałku czy teź w kilku oraz  jak duże są 
te  k a w a ł k i ; 4 )  to d z a j  gruntu (piaszczysty, g lin ia­
sty, torfiasty i tp.) i czy jes t  suchy , czy m e k ry  
5)  czy o b o k  pastwiska z n a jd u je  s ię  w od a płyną 
ca  lub studzienna ; 6} czy  p rz e p ro w a d z o n o  kie­
dy m e ljo rac je  pastwiska, a jeśli tak, to w jakim 
stanie się zna jdu ją  i czy istnieją plany ; 7) c o  na­
leż a ło b y  uczyn ić  c e le m  p o praw ien ia  pasiw iską.

5 5  P o l s k i  i  a i e  ś w i a t a .

Najważnie j szym wydarzen iem 2 9  ma ja  była 
konferenc ja ,  którą a o  : rezyd jum rady,  zwoh-ł 

marszałek Piłsudski.  O  g o d z  5 p o p o ł .  zaczęli  s-ę 
zbierać  przeds tawicie le k lu b ó w  se jm ow y ch .  Zt - 
b ra ło się p rzesz ło  d w ad zieśc ia  o s ó b .

N a w stęuie  m arszałek  Piłsudski zaznaczył,  i i  
p o d e jm u ją c  za p ro szen ie  p rem jera  Bartla, p o d z ie ­
lenia się z zebranym i p o g ląd em  sw ym  oso o is ty m  
na d o ty ch cz a s o w ą  ciężką ro lę  P rezy d enta  R z e ­
cz y p o sp o li te j ,  n iem a zamiaru w yg łaszać  m o w y  
k and yd ackie j ,  lecz  ty!xo c h c e  wyrazić s w ó j po 
giąd na rzecz  N e b ęd ą  się. wdawał —  m ów ił 
m arszałek  Piłsudski —  w dysk us ją  nad w y p a d ­
kami me.jowemi Z d e cy d o w a łe m  się  na nie  sam 
w zg od zie  z w łasnem  sum ieniem  i me w idzę 
po trze b y  z te g o  się  t lóm aczy ć .

G łó w n em i p o w od a m i o b e c n e g o  stanu rzeczy  
w  P o lsce  t;, nędzy s łabizny w e w n ętrz n e j i z e ­
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wnętrznej,  były z łodzie js tw a, p o z o s ta ją c e  b e z k a r ­
nie. P onad  w szystkiem  w  P o ls c e  zap ano w ał i n ­
teres jed n ostk i  i partji zapanow ała  b e z k a rn o ś ć  za 
w sze lk ie  nadużycia  i zb rod nie .

W  o d ro d z o n e m  państw ie  nie nastąpiło o d r o ­
dzenie  duszy narodu. G d y  w róc i łem  z M a g d e ­
b u rg a  i p osiad łem  władzą, jak ie j nikt w  P o l s c e  
nie  piastował, w ierząc w o d ro d z e n ie  narodu , nie 
ch c ia łem  rządzić b atem  i od d a łe m  Władze w rę ce ,  
zw o ła n e g o  przez s ieb ie  s e jm u  u s ta w o d a w cze g o ,  
k tó reg o  wszak m o g łe m  nie zw o ły w ać. N aró d  się  
je d n a k  nie od rodził .  S z u je  i łajdaki ro zp anoszy ły  
się. N aród  od ro d z i ł  s ię  w j je d n e j  tylko dziedzinie, 
w  dziedzinie walki orężn e j,  to znaczy  p o d  w z g lę ­
d em  o d w ag i o s o b is te j  i o f iarności  w zględ em  P a ń ­
stwa w czasie  walki. Dzięki tem u m o g łe m  d o ­
p ro w a d z ić  w o jn ę  do z w y cię sk ie g o  k oń ca .  W e  
w szystkich  innych  dziedzinach  od ro d z en ia  nie 
znalazłem . Ustaw iczne w aśn ie  p e rso n a ln e  i p a r­
ty jne, jak ie ś  dziw ne ro zp a n o sze n ie  s ię  brudu 
i jak ie jś  b ez cz e ln e j ,  ła jd ack ie j  przew agi sprzed aj-  
n e g o  nieraz e le m e n tu .

R o z w ie lm o źn i ło  się w P o ls c e  zn ikczem nien ie  
ludzi. S w o b o d y  d em ok raty czne  zostały  n^du .yte 
tak, ze m o ż n a  było  zn ienaw id zieć  całą d e m o k r a ­
c ję ,  c o  m arszałek o d czu w ał n a jb o leśn ie j ,  jak o  
zd ecy d o w a n y  d em ok rata .  Interes party jny p r z e ­
ważał p o n ad  w szystko . P art je  w P o ls c e  r o z m n o ­
żyły się  tak licznie i stały niezrozum iałe  dla ogó łu . 
T o  wszystko sk iero w an e  b y ło  przeciw  każdem u, 
kto reprezentow ał P a ń stw o . T y c h  re p re z e n tu j 
ją c y c h  P a ń stw o b y ło  trzech : m nie , ja k o  N a c z e l ­
nikow i Państw a o b rz y d z a n o  życie  ciągłą  n a g a n ­
ką, oszczers tw am i i na jw strętn ie jszem i potw arza- 
mi N ie u p adłem  tylko d la teg o , że jes tem  siln ie j­
szy  od  w as w szystkich . D ru g ie g o  reprezentanta 
w p rost  z a m o rd o w a n o ,  a moralni sp raw cy  teg o  
m ord u uszli b ezkarn ie .  T rzec i  —  padał pod  cię 
żarem  męki z p o w o d u  se jm u  i senatu.

G d y  b y łem  —  pow iada marszałek —  p o  raz 
ostatni w B e lw e d e rz e  u p. W o jc ie c h o w s k ie g o ,  
ta l  mi g o  było. C złow iek  tajał,  postarzał pod  
w p ły w em  pracy  se jm u  i senatu. Kiedy g o  u s i ło ­
w ałem  n a m ó w ić  do m eu ieg a n ia  w p ły w om  p a r ­
ty jnym , odrzekł, że ch c ia łb y  part jom  o p rz e ć  się, 
ale czu je ,  że ulegnie. W  takich o to  w arunkach 
stawia się  tych, k tó ry ch  się w ybiera  na re p r e z e n ­
tanta P a ń stw a .  D ale j p rz e c h o d z ą c  do chwili o b e ­
cn e j marsz, o ś w ia d c z y ł : W arunki tak s ię  ułożyły, 
że m o g le in  nie d o p u ś c ić  w as d o  sali Z g r o m a ­
dzenia N a ro d o w e g o ,  kpiąc z w as w szystkich, ale 
czynię  p ró b ę ,  czy m o ż n a  je s z c z e  w P o ls c e  r z ą ­

dzić b e z  bata. Nie c h c ę  czynić nacisku, ale o s t r z e ­
g a m , nie  zaw iera jc ie  z kandydatami na P re z y d e n ­
ta układ ów  party jnych . K andydat na P rezydenta- 
musi stać  ponad  stronnictwam i, winien u m ieć  
re p re z e n to w a ć  cały naród. W ie d z c ie ,  że w p rz e­
ciw nym  razie nie b ę d ę  b ron ił  s e jm u  i senatu, 
g d y  d o jd z ie  do w ładzy ulica. Nie m o ż e  w P o l ­
s c e  rządzić cz łow iek  p o d  te ro ie m  szuj i tem u 
się  p rzec iw staw iam .

W y d a łe m  w o jn ę  —  pow iada m a rszałek —  s z u ­
jo m , ła jd akom , m o rd e rco m , z ło d z ie jo m  i w a lce  
tej nie  u legnę.  S e jm  i senat m ają  nadm iar przy­
w ile jów  i n a ie ia ło b y ,  aby ci, którzy p o w o ła n i  są  
do rząd ów  mieli w ię ce j  praw . Parlam ent winien 
o d p o c z ą ć .  D a jc ie  m o ż n o ś ć  rządzącym  —  p o w ia ­
da m arszałek  —  o d p o w ia d a ć  za to, c z e g o  d o ­
kona ją .  N iech  Prezyd ent tworzy rząd, ale b ez  n a ­
cisku partji. T o  jes t  je g o  praw o.

Z  kandydaturą m o ją  ró b c ie ,  co  się  wam p o ­
doba. N ie  w stydzę  się  n ic z e g o  s k o ro  s ię  nie  
w stydzą przed w łasnem  su m ien iem . Je s t  mi o b o ­
ję tnym  w iele  g łosów  otrzym am . D w a, sto czy 
d w ieśc ie .  Nie ro b ię  je d n ak  ż a d n e g o  nacisku, co  
do w ybrania  m o je j  o s o b y  W y b ie ra jc ie  te g o ,  k o ­
g o  b ęd z ie c ie  chcie l i ,  szuk a jc ie  je d n a k  k a n d y d a ­
tów  apartyinych i g o d n y c n  w y so k ie g o  s ta n o w i­
ska. G d y b y ś c ie  tak nie postąpili,  widzę w szystko 
w czarnych  dla w as kolorach , a dla s ieb ie  w b a r ­
w ach  przykrych, nie chcia łb y m  rządzić b atem . 
R ząd zenie  batem  obrzyd ziłem  so b ie  w państw ach  
za b o rcz y ch .

W  rozkazie  m oim  do w o jsk a  p o w ied zia łem , że  
wziąwszy P aństw o s ła b o  i ledw ie dyszące, —  o d ­
daliśmy ob y w ate lo m  o d ro d z o n e  i zd olne  do ż y ­
cia. C ó z e ś c ie  z tern państw em  uczynili P U c z y n i­
liście z e ń  p o śm ie w isk o

O b e c n ie  rząd p ró b u je  p rz y g o to w a ć  rozm aite  
prace . O b a w ia m  się  jed nak , że po w y b o rz e  P r e ­
zydenta w szystko  p ó jd z ie  po  d aw nem u . B o ję  się. 
że se jm  z e c h c e  p o z o s ta ć  a  trzeba, a b y śc ie  p a ­
now ie  rozeszli  się na pew ien  czas, b o  musi się  
przec ież  s tać  c o ś  n o w e g o .  N iech  P rezy d ent 
przez p ew ien  czas , nie m a se jm u i senatu 
na karku. T rz e b a  mu dać sw o b o cię  do u tw o ­
rzenia rządu i d o  ro z p o cz ę c ia  prac, za które rząd 
b ęd zie  p rzed  se jm e m  p o tem  o d p o w ia d a ć .  N ie  
chcia łb y m  m ieć  w yrzutów, ze  nie  d o p ro w a d z iłem  
do k o ń ca  ro z p o cz ę te j  ro b o ty  i że bat nie św i­
stał na ulicach. M oim  p ro g ra m e m  iest z m n ie jszen ie  
ła jdactw i utorow anie  drogi u c zc iw ośc i .  C z e k a m  
a zapew niam  P a n ó w , że się  nie zm ienię. T r z e b a  
p rz e jść  p o n ad  party jne interesy, dać o d d e c h  p a ń *
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stwu i e f e k t ó w . Efekt musi p o s ia d a ć  h o n o r  p o ­
nad c h ę ć  zarób  fi i ia  kilkudziesięciu p łosz y . Jeże li  
chod zi o m nie , to  pow tarzam  raz je s z cz e ,  że się  
n ,e  zmienię. B ę d ę  śc ig a ł  złodziei. Z a stan ó w cie  
się  nad tern B a n o w ie  p rzem yślc ie  r p rzed ysku  
lu id ę  P o  w y w o d a ch  p. m arszałka, k tó re  trwały 
o k o ło  trzech kw ad ransów , od byt on z p r e n r e r c m  
p ó łg o d z in n ą  k o n fe r e n c ję  p o c z e m  o p u ścił  g m a ch  
rady ministrów. W  S e jm ie  były ró ż n e  k om eraże  
z p o w o d u  te g o .  że M arszalek Piłsudski na tę 
k o n feren c ję  nie zoprostl m n ie jsz o śc i  n a ro d o w y c h .  
P*erwsi obrazili się  żydzi. Iy rr  je d n a k  jak  i innym 
m n ie jsz o śc io m  ze strony autoratyw nej wytłuma 
cz o n o .  że M arszałek  Piłsudski miał sw o je  ważne 
p o w o - y ,  aż eb y  te g o  nie czynić, P o d  ib n u  szło 
tu o ja<ieś spraw y natury o g ó ln ie js z e j ,  co  do 
k ióry ch  Marszalek Piłsudski nie uw ażał za s to­
so w n e  o b e c n ie  ofic jalnie  się w y p o w ia d a ć

Dnia 31. m aja  w sali s e jm o w e j o  god z  10 ej 
z.-bralo się  Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e  ce le m  wy 
b o ru  Prezydenta. P o s taw io n o  dw ó^h kandydatów  : 
marszałka P iłsudskiego i hr. B il iń sk ieg o  w o je w o  
tlę. P rzy  g losow an iu  marsz. Piłsudski otrzymał 
2 9 2  g łosy ,  a Biliński 1 9 3 ,  a reszta kartek była 
a łbo  biała a lb o  n iew ażna. W y b ran y  w ięc  został 
Prezy d entem  M arszałek Piłsudski, który je d n a k  
w y b oru  nie przyjął i o s o b iś c ie  i w liście d o  marsz- 
Rataja takie podał p o w o d y :

Panie Marszałku !

D zięk u ję  Z g rom a d zen iu  N a ro d o w e m u  za w y ­
b ó r .  P o ra ź  drugi w m e m  życiu m am  w ten spo 
s ó b  zalegalizow anie  m o ich  cz y n ó w  i prac  h is to ­
rycznych  które niestety dla mnie, spotykały się 
przedtem  z u p orem  i n iech ę c ią  d o sy ć  szeroką. 
T y m  razem dziękuję  wszystkim p a n o m , że w y ­
b ó r  mó] nie był jed n o m y śln y , tak jak to było 
w lutym 1 9 ! 9  roku. Mniej m o ż e  b ęd zie  w  P o l ­
s c e  zdrad i fałszu,

Niestety, przy jąć w y b o ru  nie jes tem  w  stanie. 
Nie m o g łe m  w yw alczyć  s o b ie  zap o m nien ia ,  nie 
m o g łe m  w y d o b y ć  z s ieb ie  aktu zaufania, ani do 
s ieb ie ,  w  tej pracy którą już raz w  życ*u czyni­
łem , ani tez do tych, c o  mnie na ten urząd p o ­
wołali. - -  Z by t silnie w pam ięci stoi mi trag iczna 
p o sta ć  z a m o rd o w a n e g o  prezyd en ta  N arutow icza, 
k tó reg o  nie zdołałem  u c h ro n ić ,  zbyt silnie działa 
na mnie n ap aść  na m o je  dzieci.

Nie m o g ę  też nie stw ierdzić, raz je s z c z e ,  że 
n u  potrafię żyć b ez  pracy b ez p o śred n ie j ,  gdy 
.istniejąca konstytucja  taką w łaśnie  pracę  czyni 
trudną dla prezydenta. M usiałbym  zanadto się

m ę c z y ć  i łam ać. In n y  charakter do te g o  jest  
potrzebny.

Przep raszam  za zaw ód , który czynię  metylko 
tym, c o  za m ną g losow ali ,  lecz  i tym, co  poza 
salą Z g ro m a d z e n ia  żądali te g o  od e m n ie .  S u m ie ­
nie, do k ió re g c  się od w o ły w ałe m  po tysiąc razy 
ostatnfeml dniami, nie pozw ala  mi z a d o śću cz y n ić  
tym żądaniom,

D zięku ję  raz je s z c z e  za w y b ó r  i p ro szę  o  n a ­
ty chm iastow y  —  daj B o ż e  —  szczęśliw y w y b ó r  
prezydenta  R z e c z y p o s p o l i te j .

Józef Piłsudski.
M arszałek  Rataj o g łos i ł  w o b e c  teg o  na l - g o  

cze rw ca  drugi w y b ór ,  do k tó reg o  było trzech  
kandydatów  : prot M ośc ick i  dyrektot fabryki 
z C n o rz o w a  2 8 3  g łosam i, hr. Bnióski 180  g ło ­
sami i Dr. M a r e k  5 3  g łosam i p izy  p ierw szem  
głosam i.  —  W y b ra n y  został prof. M ościck i  jak o  
kandydat p o le c o n y  przez marszałka P iłsu d sk ieg o . 
M ośc ick i  w y b ó r  przyją* a p rzysięgę  na ^onsty- 
tucię  złoży w piątek dnia 4. b. rn.

Sprawa Chorzowa. Według wiadomości, jakie 
do 'WaiśzaWy nadeszły, Trybunał w Hadze wy­
dał w sp rsr ie  Chorzowa orzeczenie dlu nas 
niekorzystne. Chodzi o wła0ność zakładów cho­
rzowskich, które przed wojna należały do skar­
bu niemieckiego, a przed przydzieleniem Gór. 
Siąska do Polski miały być rzekomo odsprze­
dane jakiejś prywatnej snółee. Trybunał w H a­
dze uznał więo, że zakłady te są prywatną 
własnością i jako taka muszą być spółce zwró­
cone. Gdyby Trybunał był uznał, że w ozasie 
rozdziału bląska były własnością rządu niemiec­
kiego, wówczas też rząd polski byłby ich -wła­
ścicielem.

Uwolnienie internowanych w Polsce. Wszyscy, 
iniernowani, zarówno wojskowi, jak i cywilni, 
zostali wypuszczeni w sobotę. Natomiast gene­
rałowie : Rozwadowski, Zagórski i Jaźwiński 
zostali przez prokuratora wojskowego pociągnię­
ci do odpowiedzialności karnej za przestępstwa, 
dokonane z rhęoi zysku. Wszyscy trzej zustai 
aresztowani. Gen. Rozwadowskiego, oskarżone 
za działalność jego w związku z fabryka kara­
binów „Arma“ i belgijską firmą „Oii8Qs“. gen. 
Zagórskiego za nadużycia przy dostawie »pa 
ratów lotniczych, i gen. Jażwińskiego w związ­
ku z aferą w wytwórni map.

Gen. Haller iwolrlony. Były szef sztaou gene­
ralnego został wypuszczony na wolność i podał 
się o zwolnienie.

„Baltische Presse* donosi, że przy ostatnich
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wyborach na Litwie wybrano dc Sejmu litew­
skiego następujących 4-ch posłów polskich : W,- 
ktora Budzyńskiego, Bolesława Lutyka, Toma­
sza Giżyńskiego i Jana Bucewicza.

Znamienna uchwała. Sejm łotewski uchwalił 
w trzeciem czytaniu dwie poprawki do statutu 
rady ministrów. Poprawki te przewidują kary 
więzienia, względnie ciężkich robót dla człon­
ków rządu, posłów oraz urzędników państwo­
wych i komunalnych, którzy ze szkodą dla pań­
stwa nadużyli swego stanowiska dla osiągnięcia 
korzyści osobistej lub umożliwienia takowych 
osobom trzecim.

„Narodni Noviny* donoszą, że na Słowaczyź- 
nie jeszcze ogromne mnóstwo dzieci nie uczę­
szcza do szkół z tej prostej przyczyny, że nie­
ma szkół. Natomiast powstało już na Słowa- 
ozyźnie duzo koszar dla żandarmów. W m iej­
scowości Poljanka jest 96 dzieci bez nauki, ber 
tam od wojny światowej niema szkoły a daw­
niej była Taki sam los spotyka 60 dzioci 
w Młaka, 40 dzieci w Cahanka i td. Tek jest 
na Słowaczyźnie. Nas zaś tu szkołami oreakiemi 
zasypują, choć my ich nie pragniemy. Tam na 
Słowaczyźnie bardziejby one były potrzebne. 
Lecz tamby trzeba budować szkoły słowackie, 
bo Słowacy by czeskich nie przyjęli, więc raczej 
niech pozostaną dzieci słowackie bez nauki. Że 
zaś budową szkół trzeba się wykazać, więc cze­
skimi szkołami nas obdarzają.

P etljura  zstnsrdcwany. Były władca Ukrainy, 
Petljura, został na ulicy Paryża zamordowany. 
Mordercą jest Ukrainiec.

Pnrażka Abd-el-Krim a. Wiadomości prywatne 
i urzędowe zgodnie podkreślają, że dnia 20 bm. 
armja hiszpańska i francuska odniosły wspania­
łe sukcesy. Ostatnie grupy powstańców zostały 
otoczone i znajdują się w kleszczach, zaciska 
jącyoh się coraz bardziej. Położenie tych grup 
jest rozpaczliw a. Francuzi oświadczyli, że Ril 
feni muszą sie poddać bezwarunkowo i że z Abd 
el-Krimem pokoju zawierać nie będą.

Konferencja rozbrojeniowa w swych komisjach 
w Genewie oświadczyła, że wojen całkiem usu­
nąć niepodobna, można jednak zabronić prowa­
dzenia wojen sposobem chemicznym i przy po­
mocy zarazków.

Abd-el Krlm oddał się w ręce Francuzów. 
Wódz Riffenów Abd el Krim dnia 27 maja o g, 
11 przed południem oć dał się dobrowolnie wraz 
swą rodziną w ręce Francuzów. Przybył on przed 
linje wojsk francuskich i prosił o wzięcie w nie­

wolę. Po oddaniu sie w niewolę, oświadczyT 
Abd-el Brim, że wszyscy jeńcy francuscy i hi­
szpańscy odzyskują wolność. Poddame się Abd- 
el B rima można -uważać za koniec powstania 
w Marok ku. — Wiadomość o kapi­
tulacji Abd-el Krima wywołała w Paryżu wielką 
radość. Francja zamyśla wykorzystać zwycięstwo 

rozbroić wszystkie zbuntowane szczepy. A bd- 
el Erim  będzie internowany we Francji, by unie­
możliwić mu dalsze knowania.

K R O N I K A

Podhalan zamieszkałych w Łodz i okolicy' 
a mających zamiar wstąpić do zorganizowane­
go Ogniska Zw. Podh. z siedzibą w Łodzi, upra­
sza się o podawanie swych nazwisk i miejsc 
zamieszkania pud podany adres ; Bryja W. Łódź, 
ul. 6 go Sierpnia Nr. 70.

Dr. Meoh wrócił z urlopu i ordynuje przy ul. 
Długiej Nr. 62.

Peżar w m agistracie krakow skim . W środę dniu 
26 maja w godzinach porannych w gmachu 
magistratu krakowskiego wybuch groźny pożar, 
który objął część 2 piętra od ul. Grodzkiej, gdzie 
mieści się sala Rady m. Krakowa wraz z salo­
nami klubowemi. O godz. 5.10 rano, gdy na 
miejsce przybyła straż ogniowa, sala rady miej­
skiej przedstawiała jedno morze płomieni. Pożar 
objął też strych nad salą obrad, tak, że cały 
artystyczny i wspaniały strop nad salą runął 
wiaz z belkowaniem. Pastwą płomieni padły 
również wszystkie portrety i obrazy na pier- 
wszem piętrze Najbardziej uległ zniszczeniu 
salon prezydenta miasta wraz z przyległemi 
pokojami. Przyczyny pożaru dotychczas nie 
ustalono. Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa pożar mógł powstać od krótkiego spięcia. 
Szkody nie ustalone, dochodzą jednak do setek 
tysięcy złotych. Cały budynbk był ubezpieczony 
w Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń. Akcja rato­
wnicza, w której biały udział .wszystkie plutony 
krakowskiej i podgórskiej straży ogniowej po­
ciągnęła za sobą szereg oilar pośród strażaków, 
którzy odnieśli poparzenia.

W ysław i, wynalazków. Z inicjatywy sfer prze­
mysłowych i handlowych zostaje zorganizowana 
w Waiszawie W ystawa Wynalazków, która 
obejmie najpoważniejsze dziedziny przemysłu 
jak np. budownictwo, technika, gospodaistwo
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lomowe, higjena. Wystawa powyższa odbędzie 
bię w okresie cd dn. 12 go do dn. 21-go czer­
wca r. b. w największym gmachu Polski, a mia­
nowicie w Cohsseutn przy ul. Nowy Świat Nr. 
19 w Warszawie.

Prezesem Komitetu Wystawowego jest p. 
pos. S. K. Drownowski, członkami zaś pp. int. 
prof. Chorzowski, K. Ambrożewicz, dyr. St. J a ­
kubowicz, Dyr. J . Komorowski, Orłowski, Pi- 
chelski, Soonacki i Włodek.

Wystawa tu będzie jedną z największych 
powojennych wystaw polskiuh, powierzchnia 
zajęta przez liczne eksponaty wyniesie przeszło 
2000 mt kw. Niewątpliwie ze względu na zna- 
ozenie tej wystawy cała prowincja weźmie udział 
czy tu przez wystawienie eksponatów, ozy to przez 
zwiedzenie. Liczne wycieczki szkolne (korzysta­

ją c  z okresu wakacji) już zgłosiły ohęó zwie­
dzania tej tak pouczającej imprezy. Przystępne 
ceny miejsc oraz niezliczone atrakcje w postaci 
licznjch konkursów na wzór paryskich, oraz 
radja, kina i atrakcje widowiskowe, uprzjje- 
inniac będą chwile, łącząc w ten sposób przy­
jemne z pożytecznem.

Ruch wydawniczy. „Prąd*. Majowy zeszyt mie­
sięcznika Chrzęść, społecznego „Prąd* przyno­
si na wstępie rozprawkę ks. prof. Al. Wójcic­
kiego pt „Religja a Naród*. Prof. Leopold Ca- 
ro rozwija swe poglądy na „nauki gospodar­
cze św. Tomasza z Akwinu". Ks. Machay kre­
śli w artykule „Kirem zasłonięte Tatry i Babia 
góra* życiorys zasłużonego działacza spisko-ora­
wskiego śp. Dr. Bednarskiego. P. K. Niczabi- 
towski omawia „Przyczyny ruiny gospodarczej 
w Polsce", a ks. dr. Józef Umiński przedstawia 
„Stosunki Rusi schizrratyckiej z Rzymem w po­
łowie X III wieku". Dalej p. Stefau Kaczorow­
ski polemizuje z ks, Ui banem na temat poru 
szonej przez niego w „Przeglądzie Powszechnym" 
kwestji: „Ozy można socjalizm pogodzić z ka­
tolicyzmem?". Korespondencje (z Paryża Kazi­
mierz Zdziarski) Sprawozdania i krytyki (zna­
ki na niebio „Senr^1*, Czechosłowacja S. S ) 
Przegląd bibljograf-.czny i Kromaa wypełniają 
reszte nacąeru.

Adres redakcji i administracji : Warszawa,
Krakowskie Przedmieście 7 m. 15 a.

Motywy wyroku w procesie śp. H. Lindsgo Sąd 
Okręgowy wydał motywy wyroku w sprawie 
śp H Lindego, W. Baua i B. Hryniewicza.

vV myśl tych motywów śp. II Linde winien 
bynv: przekroczenia władzy, gdyż wydal na ku­

pno domu w Lodzi dolarów 104.000 zamiast 
doi. 17 000 do której to wysokości byt upowa­
żniony ; nadużycia władzy, gdyż buz upoważ­
nienia zakupywał obligacje kolejowe o niestwier- 
dzonej przynależności polskiej.

Natomiast sąd stwierdził, że śp. H. Linde 
świadomie nie nadużywał swego stanowiska, 
i że nie winien jest w sprawie zakupu materja- 
łów budowlanych zBorowna. W. Baua sąd uznai 
winnym oszustwa i przywłaszczenia 26 104 doi. 
otrzymanych na kupno domu w Lodzi. R. H ry­
niewicz, zdaniem sądu, użył swego stanowiska 
służbowego na szkodę majątku P. K O oraz 
sfałszował świadomie dokument urzędowy.

Jak wiadomo, w wyniku W. Bau został sLa 
zany na 2 i pół roku więzienia i zapłacenie 
powództwa z odsetkami w sumie 25.940 dola­
rów i 19 148 zł. z odsetkami od 3 kwietnia 
1926 r. B. Hryniewicz — na rok więzienia, 
a oc rodziny śp E  Lindego została zasądzona 
na rzecz P. K. O- suma 1.427.503 zł. z odsetkami.

P^ćdziesięt żon w ciągu 2 lat. Niejaki Karol 
Fischer, obywatel austrjacki, uzyskał w Stanach 
Zjednoczonych swego rodzaju rekord. W ciągu 
dwu lat zdołał się pięćdziesiąt razy ożenić.
Z niezwykłą zrąoznoścją umiał on zmieniać 
swój wygląd zewnętrzny i całe zachowanie się. 
Raz był on austrjaokim baronem, innym razem 
lordem angielskim, to znowu bogatym amery- 
kamnem. Jedenaście razy ożenił uię bardzo bo­
gato i natychmiast po ślubie obrabował każdą 
z tych 11 żon z biżuterji i pieniędzy i znikał 
bez śladu. Jak  zuchwale sobie poczynał, dowo­
dzi incydent z b. sekretarzem sianu dla spraw 
zagranicznych Ilughesem Gdy sekretarz stanu 
wsalidł do restauracji, Fischer, w danej chwili 
baron austrjacki, podszedł do niego, poufale • 
poklepał go po ramieniu i zaw ołał: „Dzień do­
bry. CLarlie, co słychać ?“ Nim się incydent 
wyjaśnił, Fischer zdołał się pożegnać.

Dama, która w danej chwili była w towarzy- 
slwie Fischera, widząc jego poufałe zachowanie 
się z Hughesem, oczywiście została przekonana 
o jago wysokich stosunkach i nie miała wubee 
tego żądnycn wątpliwości, powierzając mu 30 
tysięcy dolarów i wszystkie swoje kosztowności. 
Na to właśnie Fischer czekał i otrzymawszy to 
uciekł. Zdradziły go zanadto hojne napiwki, ja 
kie zanadto hojnie rozrzucaj. Wydało się to po- 
dejrzanem, ewróciio na niego uwagę policji i w re­
zultacie został aresztowany. Podczas aresztowania 
oświadczył spokojnie: „Jestem, którego szukacie*:
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Komunikat. Ministerstwo Ska-bu przypomina, 
iż z d a . 1. czerwca br. upływa termin płatności 
podatku przemysłowego od obrotu za 11 półro­
cze 1925 r. Wymieniony termin — wbrew no­
tatkom. zamieszczonym w niektórych organach 
prasy - nie będzie przesunięty, a spłata podatku 
nie zostanie rozłożona na raty. Natomiast, celem 
ulżenia płatnikom, odroczono do dnia 15 czerwca 
br termin płatności zaliczki na poczet podatku 
od obrotu za pierwszy kwartał 1926 r., którą

n a lzw o  uiścić do dnia 15 maja br. Poczynając 
od dnia 2 czerwca br. organa egzekucyjne przy­
stąpią do przymusowego ściągania zaległości po­
datku od obrotu za il półrocze 1925 r.

Winni przeto płatnicy we własnym, dobrze 
zrozumianym interesie, celem uniknięcia egze­
kucji i połączonych z nią kosztów, uiścić poda 
tek przed dniem 2 czerwca br.

Urząd Skarbowy w Newym Targu;
JPimmuStki, m p.

£ a  t e n  d s t a l  r a b a t c e  J a  n l a  b l a r z a  m l a u « p l a i d z l a l n o ś e Ł

B. s e k u n d a r ju s z  szp ita la  św . Ł azarza  
w  K rak o w ie  i szp ita la  w  N. T a rg u

Dr. F. P aw ło w sk i
osiedlił się w Czarnym Duna<cu i ordynuje 
w domu Ratułowskich (obok organistówki).

WAŻNE DLA LETNIKÓW!
D O M Y  

do w y d z ie rża w ie n ia  w S p y tk o w ic a c h , 
oko licy  les is te j —  stac ja  ko le jo w a  

R aba W yżna na Podhalu.
1) Dwa pokoje i kuchuia — Jan Żądło, Nr 124,
2) Jeden pokój i kuchnia z gotowaniem i obsłu­

gą — Teresa Baehozowa..
8) Jeden pokój i kuchnia — Katarzyna Skawska 

Nr. 149.
Wszystkie z urządzeniem i opałem. — aprowi- 
, zac-ja na miejscu.

Znalezione dolary °v^iLLK?,
Jioji Państwowej w Nowym Targu.

Z N A K  O C H R O N N Y

PIERWSZA w KRAJU 
W Y T W Ó R N I A
o r a *

D OP R Z Y B O R Ó W  D O  R Y B O Ł O S T W A

B = o 1 o l  S Z E N B E R G  
W ARSZAW A, Miodowa 5. —  Tel. 207-83.
HURT i DETAL. — KATALOG ILUSTROWANY.

A jednak kosy A d a m czaka  z znakiem  „ S e rc e “ F A. lub K. S . 1 7 9 4  są n a jlep sze! 
4 0 0  k ro k ó w  tnie za jednem naostrzeniem !! B e z  ryzyka  dla każdego kupującego kosę, 
która nie siecze podług wymaganych życzeń, zam ienia się b ezp ła tn ie  i fran ko  na inną.

Fabryczny skład ręczn ie  kutych kos

FR. ADAMCZAK, Poznań,
W A Ł Y  K R Ó L O W E J  J A D W IG I L. 11.

P e i b r y l t a  i s t n i e j e  o d  1 m : j n
Cena wynosi za ręcznie kute kosy z solingerh wskiej 
lub angielskiej s tu l i  „Kościuszko* lub ,EJle3zevcianLa“ 
dług. cm. 6 5  7 0  7 5  8 0  8 5  9 0

szt zł. 1 0  2 0  1 0 .9 0  1 1 6 0  i 2 ! 2 5 ~ T 2 9 5 r  f e o ~  
dług. cm. 9 5  1 0 0  1 0 5  1 1 0  1 1 5 1 2 0

szt. zl. 14  4 5  1 5 .3 0  1 6 .3 0  1 7 .—  1 7 .8 5  18 .7Ó ~

Cena wynosi za wiedeńskie kosy lekkie o w -sokim 
harcie „Racławicranka" lub „Bartoszówka* : 

dług. cm. 6 5  7 0  7 5  8 0  8 5  9 0
szt. zł. £ 8 0  ś , 9 5  6 .1 5  6”3 0  & 4 5  ~6l3Ó ~~

dług. cm 9 5  1 0 0  1 0 5  1 1 0
szt. zł. 6 .8 5  7 .0 5  7 .4 0  7  55

Przy odbiorze 1 tuzina 1 kosa d am o  Przybory do kos oblicza się bardzo tanio. Wysyła się za zaliczeniem pocztow.

3adaHt?r odpowiedzialny : Jan Kriuzow lez. drukarnia  I. Ssrka w 'io w /m  T arg u ’

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  ty lk o

f t i


